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Trzeci Maja. 


Naczelny Komitet Narodowy wy- 
dał do powiatowych komitetów naro- 
dowych, komisaryatów wojskowych 
i komitetów polskich na wychodź- 
twie następującą odezwę: 

Nachodzi dzień pamiętny, uroczyście rokro- 
cznie w Polsce obchodzony dzień 8 maja. — 
Z wiosennem słońcem idzie ku nam, z ptasząt 
świergotem i z tą wiosną w duszach, jaką bu- 
dzi nadzicja lepszej przyszłości. 

W bieżącym roku wojny i związanych z nią 
dążeń narodu, w wielkim roku Legionów uwy- 
pukla się święto narodowe, nabiera barw no- 
wych i nowego charakteru. Dziś przychodzi 
nam nietylko czcić pamiątkę rocznicy. W dniu 
święta narodowego zadokumentować też nale- 
ży związek całego społeczeństwa polskiego z 
ideą i czynem Legionów. 

A staly się one ukochaniem serdccznem, du- 
mą i podziwem nas wszystkich. Chlubą naszą 
jest siwy mundur, narodu tętnem polska broń, 
co na polach Królestwa, wśród borów karpac- 
sach i dziedzin Podhala kreśli nową historyę 
naszego narodu. Dzięki Legionom nie stał się 
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wych, wypływają trzy wieloryby, na których 
opiera się fundament polskiego szczęścia. — 
Pierwszy z nich to „dokument historyczny: 
odezwą zwierzchniego wodza naczelnego. Sądzi 
jednak autor, że w szwalniach piotrogradzkich 
o tej miarce przyszłości polskiej -zupełnie za- 
pomniano. Drugi wieloryb polskiej przyszłości 
to cierpienia. Polska dymi się w gruzach, o- 
bryzgana łzami i krwią, a decydujące czynni- 
ki, nieźli ekonomiści, lecz ludzie twardego ser- 
ca, rany, zadane Polsce, mierzą sondą arytme- 
tyki. — Trzeci wieloryb wreszcie, największy, 
lo rosyjskie sumienie. Z tym czynnikiem nic- 
dość się liczą w Piotrogradzie i gdzieindziej. 


any rosyjskie ofenzywy... 
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Wiedeń, 27 kwietnia. 


Jak donosi korespondencya „Rundschau“, 
oświadeza* „Russkoje Slowo“, że ostateczne 


Los Polski wiążą z ludźmi, gdy tymczasem 
jest on związany z epoką. 

Ostatecznie, zdaniem publicysty rosyjskiego, 
nie było jeszcze przykładu, żeby władza mo- 
gla rozstrzygać zasadnicze kwestye bytu na- 
rodowego wbrew narodowemu sumieniu. 

Te wywody rosyjskiego publicysty są bar- 
dzo eharakterystyczne. — Najbardziej jednak 
clarakterystycznem jest powiedzenie końcowe, 
że „wbrew narodowemu sumieniu zasadnicze 
kwestyce bytu danego narodu nie mogą być roz- 
strzygane. Daje tu mianowicie do poznania p. 
Bajan, że nie od Rosyi spodzicwają się Pola- 
cy załatwienia polskiej przyszłości. 


oj ma. 


Zdobycie Ostrego Wierchu 
przez wojska austra-węgierskie. 


„Sonn-und Montags-Zeitung* ogłasza naste- 
pujący telegram swojego korespondenta wo- 


2y Kwietnia 1915. 
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2 kor. od 100 egz. dła zamiejse 


Stanowiska  nieprzyjacielskie 
wprost prowokowały Niemców do ataku, toteż 
nad kanałem rzeki Yser rozgrywały się odda- 
wna zacięte walki, które zlożyły się na wielką 
„bitwę we Flandryi"*. Rozpoczęła się ona d. 15 
października ubiegłego roku. Dnia 25 paździer- 
nika ogłosił niemiecki sztab generalny, że woj- 
ska niemieckie przeszły przez kanał Xser-Ypres 
pomiędzy miastami Nieuport i Dixmude. Dnia 
26 doniósł telegram o atakach niemieckich na 
Nieuport i Dixmude. Dnia 31 października do- 
niosło biuro Wolffa, że Niemcy zdobyli Rams- 
capelle na poludniowy zachód od Nieuportu 
i Bixschote w połowie drogi pomiędzy Dixmu- 
de a Ypres. 

Dnia 1 listopada donosi niemiecki sztab ©e- 
neralny o zburzeniu śluz pod Nieuportem, a na- 
zajutra o zdobyciu miejscowości Messines. Za- 
topienie terenu na południe od Nieuportu unie- 
ożliwiło zupełnie akcyę wojenną w owej oko- 
licy. Wojska niemieckie z tego tercnu musiały 
się wycofać. 

Dnia 11 listopada nadeszła wiadomość o po- 
stępach Niemców nad kanałem Yser i o zdoby- 
ciu miasta Dixmude, Dalej na południe przeszli 
Niemcy na drugą stronę kanalu. W połowie 
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Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, 


pod Ypres | 


oręż polski legendą, lecz tętni znowu jak da- |rozstrzygnięcie bitwy w Karpatach nie zapadło 
wniej, śmierć niosąc wrogowi. Wyostrzyła goljeszcze. Armia generała Boroevicza broni swo- 
żywa tradycya bojów z Rosyą na nowo, wy- |ich stanowisk z nadzwyczajną odwagą. Woj- 


listopada rozpoczęły się ulewy i burze, które 


jennego: 
przerwały akcyę wojenną. W grudniu przez 


C. i k. wojenna kwatera prasowa, 25 kwie- 


ostrzyła na chwałę narodu, na cześć, na zwy-|skom arcyksięcia Józefa Ferdynanda, generała | 


ciestwo. 


jven Linsingen, jako też generala Cibulki, uda- 


inia godz. 5 m. 20 wieczór. 
Na zachodnim froncie Karpackim panował 


A kiedy idzie ku nam rocznica pamiętnego |ło się ponownie zająć poprzednie swoje stano-|wczoraj spokój. Na wschodniej części wojska 
dnia i echa niesie radosne wielkiego czynu pra- | wiska na północnym stoku Karpat od przełęczy | sprzymierzone odniosły wielki sukces pod Ko- 
dziadów, uczcijmy ją jak zawsze z tem, że ró- |Użockiej po linię Prut-—Dniestr na przestrzeni | ziową. 


wnocześnia jednak zamanifestujemy uczucia 


nasze dla wielkiej idei Legionów. 


250 wiorst. Sprzymierzeni usadowili się na pół- 
noc od głównego grzbietu Karpat i dopóki się 


Po zdobyciu Zwinina przez wojska niemiec- 
kie, posiadali Rosyanie na wschodniem skrzy- 


Niech rozweselą się dusze radością, że honor |jch nie zmusi do cofnięcia się stąd na Węgry,|dle jeszcze wyżynę Ostry Wierch po drugiej 
narodu ocalony i jak sztandar powionął wyso- nie należy akcyi w Karpatach oceniać przesa- stronie doliny rzeki Ondawy. Przeciw tej bar- 


ko, ponad pustkę małoduszności, apatyi i ego- 
izmu! 

Niech wozśpiewają się usta hymnem uroczy- 
stym... bo bliski dzień zwycięstwa i chwały. 

Uezcijmy rocznieę! Górnie wszędzie w Polsce 
niech myśl się uniesie. Hejnałem wiary niech 
iłzwoni nad polskie niwy. Poza granice kraju 
niech idzie wszędzie, gdzie Polak chwilowo 
przystanął. I tam niech złoci smutną dolę pol- 
skiego pielgrzymstwa ... 

Mamy nadzieję, że od uczestnictwa w wiel- 
kim obchodzie nikt się nie uchyli, a tłumy ludu 
miejskiego i wiejskiego zamanifestują swoje 
uczucia. = 

Powiatowo Komitety Narodowe, 7 komisa- 
ryaty wojskowe, jak i Komitety polskie na. wy- 
chodźctwie zakrzątają się około urządzenia u- 
roczystych obchodów we wigilię rocznicy w 
niedzielę 2 maja. Po informacyę zgłaszać się 
nałeży do Departamentu organizacyjnego N. 
K. N. w Oświęcimiu. Temuż Departamentowi 
należy przesłać sprawozdania z uroczystości. 

Prezes N. K. N. 
Leopold Jaworski m. p. 
Przewodn. Dep. Org. N. K. N. 
Dr Zygmunt Marek m. p. 


„Polska przyszłość“. 


Na ten temat ironizuje p. Bajan, jeden z re- 
daktorów politycznych rosyjskiego dziennika 
„Russkoje Słowo”. Rzecz nader charakterysty- 
ezna, że ironia jego zwraca się wyłącznie tyl- 
ko przeciw miarodajnym sferom rosyjskim i ich 
pbiecankom na rzecz Polaków. — Pisze: `’ 

„W. kaaceluryach i -instytucyach piotro- 
pradzkich, na obiadach słowiańskich i na ze- 
braniach grup i w salonach politycznych 1 ga- 
binctach, polska przyszłość jest obecnie przez 
wszystkich omawiana. Dla biednego, zrujnowa- 
nego kraju przygotowują calą kolekcyę ko- 
styumów politycznych. — Szwalnie piotrogra- 
dakie chyba jednak nie mogą wpłynąć powa- 
żnie na los Polski, 

Pisze dalej autor: „Polska przyszłość zależy 
od wielu czynników. — Obecnie już jednak z 
chaosu opinij i wypadków, jak z fal burzli- 


dnie, 

Zgodnie z „Russkim Inwalidem* jest „Russ- 
koje Słowo” tego zdania, że rozstrzygnięcie za- 
padnie dalej na północ, niżby się spodziewano. 
W każdym razie nie w samych Karpatach. 

Skargi na zły stau pogody, bezdroża i powo- 
dzie , coraz więcej się mnożą. Równocześnie 
mówią o nowych planach ofenzywy rosyjskiej 
i prasa z „Nowoje Wremia' na czele zapowiada 
nową akcyę rosyjskiego kierownictwa wojsk 
przeciwko sprzymierzonym, przyczem mają 
być wzięte w rachubę niewyzyskane dotych- 
czas możliwości ataku. 

„Birżowyja Wiedomosti* zajmują się nowem 
ugrupowaniem rosyjskich sił bojowych w Kar- 
patach i oświadczają, że, gdyby sprzymierzeni 
dla swoich ruchów okałających, wymierzonych 
na lewe skrzydło rosyjskie, w najbliższym cza- 
sie potrafili zdobyć pewną podstawę, zachodzi- 
łoby w każdym razie pewne niebezpieczeństwo 
dła wojsk rosyjskich. 

Dzienniki moskiewskie przyznają, że Ro- 
syanic w całym szeregu punktów, w których 
występowali ofenzywnie, zostali zmuszeni do 
defenzywy. Infornacye petersburskie mówią o 
wzmożonej czynności ofenzywnej sprzymierzo- 
nych w Królestwie Polskiem, gdzie widocznie 
w toku są nowe przedsięwzięcia w wielkim sty- 
lu przeciw Osowcowi, a może nawet Warsza- 
wie. Dołączają do tego uspokajające zdania tej 


wypadków tych nie należy oczekiwać z trwogą 
przesaduą... * 


Samaai rosyjski nad Czernioocómi. 


+ e EŃ Czerniowce, 26 kwietnia. 
Wczoraj o godz. 1l przed południem poja- 


wit się nad Czerniowcami rosyjski Samolot, 
który kilka razy okrążył północno-wschodnia 


część miasta, co trwało pół godziny. — Lotnik | 


rzucił na miasto kilka bomb i strzałek lotni- 
czych. Bomby nie wybuchły, a strzałki zraniły 
robotnika w polu. 

Lotnik austryacki zmusił lotnika rosyjskie- 
go do ucieczki. 


li na dwóch punktach 
| 
treści, że wedle dotychczasowych doświadczeń, ; 


| 


chodził domniemalnie przez Zonnebeke, Holle- 


dzo silnej pozycyi rosyjskiej ruszyły wojska 
austro-węgierskie pod wodzą generała Piotra 
Hofmanna i za pomocą saperów podkopały się 
aż pod górę. Wczoraj góra była już przygoto- 
wang do szturmu. Po zaciętych walkach woj- 
ską austro-węgierskie wzięły szturmem Ostry 
Wierch. 

Równocześnie na stanowiskach rosyjskich po 
lewej stronie, które zdobyte zostały przez woj- 
ska austryackie i niemicekie, wzięto do niewoli 
bardzo wielu Rosyan. Obecnie wojska sprzy- 
mierzone zajęły stanowiska po obu stronach 
Koziowy. 

Pod Zaleszczykami ostrzeliwała nasza arty- 
lerya stanowiska rosyjskie po stronic południo- 
wej Dniestru. — ~ zma 


Pos 


2 piatu koju Ge Flandryi 


W ostatnich dniach. kierownictwo armii nie- 
mieckiej ogłaszało ważne wiadomości z frontu 
bojowego we Flandryi, gdzie walki pozycyjne 
znalazły może najsilniejszy wyraz. W sobotę 
oglosiły dzienniki wiadomość, podaną przez 
kierownictwo armii niemieckiej, że „Niemcy 
na północ i północny wschód od Ypres na linii, 
mierzącej 9 kilometrów, podjęli akcyę zaczepną 
przeszli przez kanał 


I 


Ypres“. 

Ażeby ocenić doniosłość tego faktu, trzeba 
sobie unaocznić linię frontu bojowego we Flan- 
dryi. Obustronne pozycye na tym froncie bojo- 
wym idą od Nieuport przez St. Georges, Dix- 
mude, koło Ypres po wschodniej stronie ku 
St. Eloi, Armeutićres, Neuve Chapelle, La Bas- 
sée w stronę Arras. 

Na poludnie od Dixmude leży nad kanałem 
zdobyte niedawno przez Niemeów miasto Drie 
Grachten, a jeszcze dalej na południe również 
nad kanałem loży miejseowość Steenstraat. — 
Tutaj front niemiecki prawie pod kątem pro- 
stym. wyginał się ku wschodowi w stronę miej- 
scowości Langemarck, a okrążając Ypres, do- 


| beke, Wambeke, St. Eloi znowu do kanału. — 
Stamtąd idzie front przez 4 


lessines ku Armen- 
tières. aidi 1 


cały szereg dni Francuzi atakowali zacięcie 
stanowiska niemieckie. Nastąpiły znowu ule- 
wy, które położyły koniec atakom Francuzów. 
bilans ataków owych ograniczył się na wzięciu 
przez Francuzów, miejscowości 5t. Georges. — 
Walki koncentrowały się koło Nieuport i X pres. 

Najnowsza akcya wojenna zaczęła rozgry- 
wać się równie koło Ypres. Niemcy ruszyli do 
ofenzywy frontem, mierzącym 9 kilometrów. 
Linia pochodu wiodła na ogół od północy ku 
południowi. Prawe skrzydło niemieckie opie- 
rało się o kanał Yser, lewe skrzydło sięgało 
na wschód poza Langemarck. 

Niemcy atakując dostali się na wzgórza, le- 
żące na południe i na:wschód od Pilkem. Ata- 
knjący przebyli prawie 3 kilometry i zasko- 
czyli nieprzyjaciela. Gdzie się zatrzymały wy- 
parte ze swoich stanowisk wojska nieprzyja- 
cielskie, nie wiadomo dotąd, ale nie ulega wąt- 
pliwości, że po dotychczasowych doświadcze- 
miach cofnęły się na pozycyc, już poprzednio 
umocnione. Ściągnąwszy swoje rezerwy, będą 
wojska nieprzyjacielskie prawdopodobnie po- 
dejmowały kontrataki. i 

Strona, podejmująca ofenzywę — w tym 
wypadku Niemcy — musi na zdobytych slano- 
wiskach urządzić się. Czas, potrzebny do tego 
urządzenia się na nowych stanowiskach, jest 
tak zwanym „momentem słabości”, podczas 
|którego strona atakująca musi poprzestać na 
dofenzywie. Nie ulega wątpliwości, że Niemcy 
postarali się o to, ażeby ten „moment słabości” 
trwał jak najkrócej. 

Komunikat naczelnego kierownictwa armiii 
niemieckiej z dnia 26 b. m., ogłoszony w dzi- 
siejszem porannem wydaniu pisma naszego, 
podaje bilans zwycięskich walk we Flandryi, 
a zarazem stwierdza, że „moment slabości* po 
pierwszej fazie ofenzywy niemieckiej trwał bar- 
dzo krótko i już minął. Komunikat ów powia- 
da: 

„Koło Ypern trwają walki dalej. Licernc na 
zachodnim brzegu kanału, co do którego Fran- 
cuzi twierdzili, że znowu odbili, znajduje się 
dalej w naszem ręku. Także na wschód od ka- 
nału utrzymaliśmy się w zdobytym terenie. — 
Liczba zdobytych dział wzrosła do 45, w tem 
poprzednio doniesione cztery ciężkie działa an- 
giclskic. Na północny zachód od Zonnebecke 
kontynuowaliśmy nasze ataki i wzięliśmy przy 
tem przeszlo 1.000 Kanadyjczyków do niewoli. 
Ogólna liczba wziętych tu do niewoli wzrosła 
więc na 5.000. Oryginalna mięszanina naro- 
dów: Senegalczycy, murzyni, Anglicy, Turkosi, 
Hindusi, Francuzi, Kanadyjczyey, zuawi, Al- 
gierczycy, znajdowali się tu razem na stosun- 
kowo małym obszarze”. 

A więc kontrataki francuskie nie powiodły 
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miejscową: 


— Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcas; 


9, Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach, 


nia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
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Publicitć A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 
po 80 hal. od wiersza. — Głosy 


cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
h, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


się, a walki trwają dalej, ale już na nowej 
linii bojowej. Francuzi usiłowali na północ od 
Ypres odzyskać stracone pozycye, Anglicy po- 
dobną próbę podjęli pod St. Julien, na pólno- 
eny wschód od Ypres — ale zarówno Francuzi, 
jak Anglicy zostali odparci. Najważniejszą mo- 
że zdobyczą Niemców, jest to, że przeszii w 
dwóch punktach na drugą stronę kanału rzeki 
Yser, a mianowicie pod Steenstraat i pod Het 
Sas. 

Należy przypomnieć, co po bitwie pod Neuve 
Chapelle, rzekomo „zwycięskiej“ dla Angli- 
ków, generał French w komunikacie swoim 
powiedział. Oto wódz angielski oświadczył, ża 
wielkie straty, poniesione przez Anglików pod 
Neuve Chapelle, nie pójdą na marne, gdyż bi- 
twa ta będzie punktem wyjścia do wyparcia 
Niemców z Flandryi. Zapowiedź Frencha spra- 
vila Francuzom, a zwłaszcza Anglikom ogro- 
may zawód. — Niemcy nie zostali wyparci z 
Flandryi, przeciwnie po znacznem zwycięstwie 
przeszli na drugą stronę kanalu rzeki Yser. 


Zinzi EMIGKECOJY © SGIEKUTSU. 


(Sprawozdanie własne „N. Reformy.) 
| Salcburg, 24 kwietnia. 
I. 
| (ma) Dziś rozpoczął się tutaj zjazd delega 
|tów komitetów wychodźczych krajów alpej- 
skich. Jest on wyrazem dążeń uchodźców do 
uzyskania jak najściślejszej łączności i energicz- 
go poparcia słusznych żądań. Wzniesienie się 
to od organizacyj lokalnych na wyższy stopień 
porozumienia wspólnego zawdzięczają uchodźcy 
inicyatywie i zabiegom komitetu salcburskicego 
i jego przewodniczącej, księżnej Andrzejowe 
Lubomirskiej. 

Wśród uczestników byli ebecni między in- 
nymi: kSężna Andrzejowa Lubomirska z Prze- 
worska, hr. Antoniowa Skrzyńska z Żórawna, 
p. baronowa Puthon, pp. Kłosowska, Radwań- 
ska, Kozłowskie, Horain, radca sądu z Krako- 
wa, ks. Dziedzic. Komitet*z Bregencyi repre- 
zentowali: prof. Wład. Traunfellner ze Sambo. 
ra, bar. Ludwigowa z Kołomyi i dr Notz 7u 
Lwowa; komitet w Lincu: pp. dr Zajączkow- 
ski, notaryusz z Przeworska, Eugen. Koman, 
radca skarbowy z Brzeżan i dr Tałasiewicz, 
radca sądu że Strzyżowa; dr Bron. Obfidowicz 
ze Lwowa reprezentował komitet w Gracu; p. 
St. Kulczycki komitet w Krainburgu; p. Józei 
Pieszczoch komitet w Altenstadt bei Feldkirch; 
nadto imieniem własnem z miejscowości, w któ- 
rych niema komitetów uchodźczych, przybyli 
pp. radca dworu Windakiewicz z Goisern, hr. 
Antoni Potocki z Gmunden, ks. Głąb i Sucho- 
dolski z Ischlu, Bartyńska z Altmünster, Krzy- 
sztofowiczówna z Neuh fen an Krems. Polskie 
Archiwum wojenne w Wiedniu reprez-ntował 
prof. Miecz. Arndt. Na zjazd przybyli nadto 
Ekscel. poseł Głąbiński i p. Nenmannowa (Sto- 
warz. polskich kobiet katol.) z Wiednia. Z pra- 
sy reprezentowane były: „N. Reforma“, „Ku 
ryer Wiedeński“ i „Nowiny Wiedeńskie". 

źega.enie i wybor prezyśyum. 

Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w kościele 
św. Kajetana, poczem uczestnicy zebrali Się o 
godzinie 9 w salach polskich kursów gimna- 
zyalnych przy Franz Josefstrasse 37. Obrady 
zagaił, witając delegatów i gości, prezes komi- 
syi zjazdowej p. dr Wróblewski, podnosząc zna- 
czenie organizacyj uchodźczych i ich zadania. 
Zagajenie zakończył okrzykiem na cześć cesa- 
rza. Po uchwaleniu regulaminu zjazdu i porząd: 
ku dziennego wybrano Kkscel. St. Głąbińskiego 
i prof. Franc. Kulstrunka prezesam honorowy- 
mi, a ks. Andrzejową Lubomirską, hr. Anto- 
niego Potockiego, radcę dworu dra Windakie- 
wicza, dra Obfidowicza i dra Wróblewskiego 
urzędującymi prezesami. Sekretarzowali ks. Gar- 
backi i p. Pfeifer. 

Sprawy Szkolne. 


Z porządku dziennego prof. Alfred Ujejski 
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powietrznym jest zająć taką pozycyę, żeby 
przeciwnikowi uniemożliwić albo przynajmniej 
utrudnić strzelanie, z drugiej zaś strony wy- 
zyskać własną zdolność strzelania. Przy tem o- 
czywiście po obu stronach wielką rolę gra sy- 
stem aparatów lotniczych. Lotnik n. p., który 


'jak wiadomo, strzałki lotnicze. 


Wśród pocisków, któremi lotnicy francuscy 
chętnie raczą Niemców, wielką rolę odgrywają, 
Przed wojną 
Niemcy nie o nich nie wiedzieli. W jednym z 
pierwszych dni wojny wojska niemieckie, ma- 
szerujące granicą lotaryńską, były atakowane 


»Jakich wrażeń doznaje pan, gdy pana tak | ma śmigę przed sobą, nie łatwo obroni się ala- przez nieprzyjacielskich lotników, jednakże 
ze wszystkich stron w powietrzu ostrzeliwują?« |kowi od przodu., Gołąb ma tę wyższość nad dwu- bez żadnej 'szkody. — Nazajutrz dalsze woj- 


dem odporności na niepogodę. Któryżby z nich 
podczas pokoju pomyślał o tem, żeby przy 
mrozie 8-stopniowym przez trzy godziny latał 
w wysokości 2000 metrów? I lotnik i motor 
byliby poprostu zamarzli. A jednak dziś prze- 
| zwycięża się takie trudności, przy pomocy no- 
i wych środków. 

Wreszcie co się tyczy ostrzeliwania aeropla- 


zapytał powien dziennikarz niemieckiego lolni- | płatoweem, że może wygodnie strzelać z góry. 
ka. Pytanie to jednak okazalo się trochę naiw-| W końcu znaczną rolę odgrywa także w takiej 


ska, idące tąsamą drogą, znalazły sterczące z nów, to zestrzelenie lotnika jest zawsze przy- 
ziemi osobliwe gwoździe. Nikt nie mógł zrazu padkiem. Często całe baterye dział antibalono- 


nem. Pytający zapomnial howiem o oczywistym 


walce chytżość obu aparatów. Najbardziej nic- 


odgadnąć, jakic jest ich przeznaczenie. Przy- 


a jednak często nicuwzględnianym fakcie, że |miłą sytuacyą jest oczywiście być ostrzeliwa- puszczano, że jest to złośliwy prezent dla ko- 
łolnik z powodu ogłuszającogo huku motoru | nym przez dwóch przeciwników, Z których ka- pyt końskich. W końeu rozwiązała się zagad- 
prawie nie nie słyszy. Nie dochodzą go ani trza-|żdy prędzej jedzie, wznosi się, spada i zawra- jka: były to pierwsze strzałki lotnicze. 


skające salwy karabinów piechoty, ani potężne 
strzały speeyalnych armat antibulonowych. Wi- 


ca, niż napadnięty. 
W dziedzinie lotnictwa jeszcze wciąż wszy- 


Ważność lotników jako gatunku broni dziś 
inie podlega wątpliwości. Z drugiej strony je- 


dzi tylko pękanie szrapneli. Co prawda, ten wi-|5tko to, co jest najważniejsze podczas wojny, dnak i sposób prowadzenia wojny dostosował 


dok wymaga silnych nerwów, gdyż wybuchy 


trzymane jest w ścisłej tajemnicy. Mimo to 


isię do tego powietrznego niebezpieczeństwa. 


szrapneli w powietrzu wytwarzają często sze-| Anglicy i Francuzi podczas lotów wciąż coś Podczas gdy n. p. dawniej baterya musiała być 
rokie i gęsto chmury dymu, które moga zupeł- | podpatrzą u lotników niemieckich, i na odwrót; zabezpieczoną tylko przed spostrzcżeniem jej 


nie zasłonić świat. 


niemieccy uczą się od przeciwników. 


wych nie dadzą lotnikowi rady, a jedna nie- 
winna kula karabinowa jakiegoś strzelca z ro- 
wu strzeleckiego może zabić lotnika lub uszko- 
dzić śmiertelnie jego motor, 


„New York„iVorld* zamieszcza ciekawy wy- 
wiad swego współpracownika Wieganda z ka- 
pitanem łodzi podwodnej „U 16“ Klausem 
Hausenem, który zatopił angielski parowice 
„Dulwich“ i francuskie parowce „Ville de Lil- 


| 
| 


Co sięiz boku, dziś zakrycie jej przed wzrokiem lub le" i „Dinorah“. O swoich wrażeniach w wal- 


Lotnik słyszy mało, ale widzi wiele, więcej, | tyczy Anglików, to przed wojną nie zaznaczyli kamerą fotograficzną lotnika jest prawie je-|ce podmorskiej opowiada Hausen: 
niż się nieraz przypuszcza. Widzi, jak ogień wy-|Się oni zbyt świetnie w dziedzinie lotnictwa,'szcze ważniejszem. Dawniej można było nie- 
bucha z luf, chociaż nie słyszy haku. Z wyso-|3le według niektórych prób, jakiemi się do-! przyjaciela wprowadzić w pole, imitujące bate- 
kości 1.800 metrów widzi, jak się rozstępują |tychczas popisali, zdaje się ich sprawność lot-'ryę pniami drzewa, położonymi pochyło na wy- 
kolumny wojska z obawy przed jego bombami, |nieza stać w odwrotuym stosunku do ich sła-: niosłości, dziś nie wystarczy podstęp tak pry- 
widzi jak te bonsby dzialają, i może dokładniej wy, podezas gdy sława lotnicza francuska w mitywny, dziś pozorne baterye nietylko muszą 


obserwować, czy pulk angielski w Calais masze- 


wojnie nie dopisała. Dzikie stada lotników, 


"mieć wygląd bateryj rzeczywistych, lecz nawet 


ruje z rynku do portu, czy z portu do rynku. Z A DARY groziła z poczatku wojny, po-; od czasu do czasu udawać, że strzelają i w tym 
początku lotnicy nie mieli żadnego praktyczne- zostały jakoś w domu, natomiast angielscy! celu używa się fajerwerków, które naśladują 
go doświadczenia w walce powietrznej. Musieli |lotnicy okazali wielką energię i wytrwałość. huk i błysk rzeczywistej armaty. 


się wszystkiego sami uczyć i wszystko odkry- 
wać. Główną rzeczą przy każdym pojedynku 


Zdaje się, że ich aparaty są przeważnie wypo-| 


życzone u Francuzów. 


Wojna postawiła lotnikom nowe, nieznane 
dotychczas przez nich wymagania pod wzglę- 


Nadszarpuje to silnie nerwy i nie każdy mo- 
że to wytrzymać. Gdy jestesmy W pobliżu nie- 
przyjaciela lub gdy zerwie się burza, zanurza- 
my się. Zamyka się wszystkie klapy i wypom- 
powuje się powietrze az do pewnego stopnia 
ciśnienia. Patrzę na barometr, aby skonsta- 
tować, czy nacisk rośnie, czy nie. Gdy wszyst- 
ko jest w porządku, przestajemy się zanurzać 
i w łodzi zapanowuje cisza, elektryczna ma- 
'szynerya pracuje bez szelestu, a woda jest do- 
'brym przewodnikiem głosu tak, że często sły- 


szymy śrubę okrętu, przejeżdżającego ponad 
nami. Gorąee powietrze w łodzi, przesycone 
wonią oliwy z maszyn, nie jest wcale przyje- 
mne. — Nowieyuszów napada zwykłe straszna 
śpiączka, którą tylko największym wysiłkiem 
woli pokonać można. — Miałem ludzi, którzy 
| przez pierwsze trzy dni nie nie jedli, poniewaz 
w czasie, przeznaczonym na posiłek, woleli 
spać. Twierdzenie, jakoby w łodzi podwodnej 
„nie było choroby morskiej, jest nieprawdziwe. 
Gdy muzmy długo pozostać pod wodą i po- 
| wietrze się psuje, cała załoga, prócz ludzi, peł- 
niących slużbę, dostaje rozkaz polożyć się i le- 
żeć «pokojnie, ponieważ każdy ruch zmusza 
płuca do zuzywania większej ilości tlenu, a 
tlenu właśnie oszczędzać musimy, jak człowiek 
na pustyni oszczędza ostatnią kroplę wody. — 
Ognia nie mamy, gdyż spała on tlen, a siła e- 
| lektryczna w akumulatorach jest za kosztowna, 
żeby jej używać na gotowanie. Zadowalamy się 
zimną kuchnią. — W takiem ciasnem miejscu, 
gdzie zaledwie można nogi wyciągnąć, gdzie 
trzeba napięcia wszystkich nerwów, siedzę lub 
stoję codziennie przez 8 godzin, z oczami 
utkwionemi w błyszczące szkło periskopu, aż 
mnie oczy i głowa bolą. Gdy przyjdzie czas zlu- 
zowania mnie, udaję się na spoczynek, pod- 
czas gdy łódź często jak kolebka łagodnie mnie 
kołysze. — Zanim się wynurzymy, nakazuję 
zawsze największy spokój na kilka minut, aby 
stwierdzić, czy w pobliżu nie słychać śruby pa- 
rowej. 
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przedstawił sprawozdanie komisyi szkolnej ko- 
mitetu salcburskiego, W referacie swoim pod- 
niósł, że powstanie i rozwój szkolnictwa na wy- 
chodźctwie, to wielkie plus w bilansie życia u- 
chodźców, dowód ich tężyzny; celem jednak szkół 
wychodźczych powinna być nie tylko chęć ura- 
towania dla młodzieży roku szkolnego, ałe głó- 
wnie wychowan(e pokolenia prawdziwych Pola- 
ków. Dlatego też referent przedkłada rezolucyę, 
która dla osiągnięcia powyższego celu poleca 
kłaść nacisk na historyę i geografię Polski z u- 
wzgłędnieniem walk obecnych, urządzać obchody 
narodowe, podawać odpowiednią lekturę i wska- 
zywać na czyny bohaterskie żołnierza-legionisty. 
Dalej wzywa Komitet wykonawczy Zjazdu do 
poczynienia starań o uzyskanie osobnych remu- 
neracyj z kraj. Rady szkolnej w Białej dla na- 
uczycieli pracujących w szkołach wychodźczych, 
niemniej jak i subwencyi dla komitetów, utrzy- 
mujących te szkoły. Dalej przedstawił referent 
szczegółowo stan szkół w Salcburgu, do których 
uczęszcza zwyż 240 dzieci (do szkół ludowych 
w Saleburgu i Hallein, do gimnazyum i froe- 
blówki) pod względem pedagogicznym i admini- 
stracyjnym. 

Korreferentem tego punktu był ks. proboszcz 
Dziedzic, który omówił prace Komitetu, celem 
zaspokojenia potrzeb duchowych uchodźców i 
młodzieży szkolnej. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Br. Ludwigo- 
wa, Traunfellner, Pieszczoch, Kulczycki, Arndt, 
Tepper, zdając sprawę ze stana szkolnictwa 
w swych miejscowościach, poczem uchwalono re- 
zolucye referenta wraz z dodatkowemi rezolu- 
eyami p. Traunfellnera: aby Komitet wykonaw- 
czy Zjazdu poczynił odpowiednie kroki celem 
mianowania komisyj egzaminacyjnych dla egza- 
minów prywatnych polskich w każdym kraju 
koronnym, i p. Leppera: Zjazd delegatów Ko- 
mitetów uchodźczych krajów alpejskich wyraża 
p. wiceprezydentowi c. k. Rady szkolnej kraj. 
w Białej, dr Ignacemu Dembowskiemu, serde- 
czne podziękowanie i najwyższe uznanie. 


Działalność sekcyi pań. 


Referentka następnego punktu, p. Wanda Kło- 
sowska, w doskonale opracowanem sprawozda- 
tia przedstawiła działalność sekcyi pań, której 
owocem zaopatrzenie w odzież i obuwie całej 
rzeszy uchodźców, założenie ochronki i szwalni, 
wydawanie bonów na bezpłatne obiady, wyszu- 
kiwanie pracy, odwiedzanie chorych i rannych 
żołnierzy Polaków, wroszcia stworzenie kursów 
ludowych, a to z działu ogrodnietwa, koronkar- 
stwa, guzikarstwa, szycia, kroju, kwieciarstwa, 
haftu, języka niemieckiego i hygieny. Kursa te 
cieszyły się wielkiem powodzeniem i przyniosły 
trwałą zdobycz słuchaczkom. Referentka stawia 
żądanie postarania się o bezpłatną pomoc lekar- 
ską dla uchodźców. 


Sprawozdania sekcyi wojskowej. 


P baronowa Puthonowa zdając sprawozdanie 
z komisyi wojskowej, postawiła szereg rezolucyj 
przez Zjazd uchwałonych, a mających na celu 
przyspieszenie przez c. k. Rząd wypłat należy- 
tości za rekwirowane zboże, bydło i konie, jak 
również mające na celu polepszenie bytu super- 
arbitrowanych żołnierzy i legionistów, nie mniej 
polepszenie bytu wdów po poległych. W dysku- 
syi nad fymi wnioskami udzielał wyczerpują- 
tych wyjaśnień ekscel. Głąbiński. 


Sek ya kole owa. 


~ Sprawozdanie z działalności sekcyi kolejowej 
przedstawił p. Antoni Wacha, żądając w rezo- 
lucyach traktowania kolejarzy na równi z urzę- 
dnikami innych dykasteryi i żądając osobnych 
zapomóg dla kolejarzy, któreby odpowiadały do- 
datkom ewakuacyjnym. Nadto żądał, aby Komi- 
tet wykonawczy Zjazdu poczynił kroki, któreby 
zapobiegły zdarzającemu się coraz częśeiej pen- 
syonowaniu urzędników kolejowych. Pensyono- 
wania te powinny być wszystkie aż do końca 
wojny wstrzymane, 


Działalność komitetu salcburskiego. 


Bardzo wyczerpująco przedstawiła naste- 
pnie ks. Andrzejowa Lubomirska działalność 
zarządu komitetu salcburskiego i sekcyi ogól- 
nej komitetu, która była wykonawczynią głó- 
wną myśli i postanowień zarządu. Wymienio- 
ne już założenienie ochronki i zainicyowanie 
wydawania bonów obiadowych były pierwsze- 
mi pracami zarządu, później dopiero wyłoniły 
się z komitetu poszezególne sekcye, urządzono 
drzewko dla dzieci, opłatek dla żołnierzy, po- 
dano iniecyatywę w sprawie zakładania szkół 
i kursów. Sekcya oświatowa prasowa (której 
sprawozdanie przedstawił osobno p. radca Ho- 
rain), urządziła szereg odczytów i zajmowała 
się zaznajamianiem tut. publiczności ze sprawą 
polską. — Księżna podniosła zasługi profesora 
tutejszej szkoły przemysłowej Kulstrunka, któ- 
ry oddał ogromne, nieocenione wprost usługi 
przy samej organizacyi i pracach zarządu ko- 
mitetu. W rezolucyach żąda ta referentka, aby 
komisye ogólne, złożone z samych pań zajęły 
się barakami wychodźczemi i żywieniu ludności 
tam umieszczonej. 


Sprawy finansowe, 
J 


P. Radwańska zdała wreszcie sprawozdanie 
z obrotu kasowego komitetn, który wykazał 
w przychodach pokaźną kwotę 10.188 kor., w 
rozchodach 9.615 kor. 

Na tem zakończono pierwszy dzień obrad 
zjazdu delegatów, przeznaczając dzień jutrzeń: 
szy na obrady nad kwestyami ogólniejszej na- 
tury, 


Prreśladowanie Bazylianów w Galii. 


Korespondent wiedeńskiej »Reieispost« przy- 
tacza ciekawe szczególy, dotyczące poztępowa- 
nia Rosyan w stosunku z unieckim klasztorem 
Bazylianów, z którego wyszedł swojego Czasu 
metropolita Szeptycki. Szezegolów dostarczył 
wiedeńskiemu dzieunikowi jeden z księży Ba- 
zylianów. Oto jego relacya: 

Już w dniu 10 września 1914 arcsztowali Ro- 
syanie ośmiu kleryków bazyliańskich, któ- 
rzy byli czynni jako sanifaryusze w szpitalu 
wojskowym w Trembowli. Kleryków tych o- 
desiano bezzwłocznie do Rosyi. Najpierw od- 
transportowano ich do Tarnopola, a następnie 
przez Kijów do Tomska na Syberyi. Nazwiska 
kleryków: brzmią: Julian Salo, Antoni Pytel, 
Piotr Puszkarski, Józef Stupnicki, Piotr Teodo- 
Jowicz, Leo Procyszyn, Julian Alyskiewicz i 
Arsen _ytwyn. Klerycy ci musieli jechać przez 


"| WM 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 16. 


4 
trzy tygodnie zanim dostali się do Tomska. Do- 
dać należy, że nie mieli ani pieniędzy ani od- 
powiedniej odzieży. Tensam los spotkał ezte- 
rech innych księży z zakonu Bazylianów. Je- 
szcze w październiku zostali przeor klasztoru 
bazyliańskiego w Żółkwi, O. Witalis Hradiuk, a 
z nim dwóch innych zakonników, Jakob Wa- 
cura i O. Mazykiewicz, oraz jeden braciszek a- 
resztowani i pod silną eskortą do Rosyi odsta- 
wieni, pomimo że dwóch z nich było ciężko cho- 
rych. Obwiniano ich, że osłaniaji i ukrywali 
najgroźniejszych wrogów rosyjskiego narodu. 
Mieli on na myśli zakonnika bazyliańskiego O. 
Joachima Feszcząka, redaktora bazyliańskiego 
miesięcznika »Misyonar«, który wiele zdziałał 
dla kultury katolickiej wśród ludu ruskiego 
i zwalczał zawzięcie propagandę moskalofilską. 


Moskale cenę 10.000 rubli. Cały klasztor bazy- 
liański wraz z drukarnią i księgarnią został ha- 
niebnie splądrowany. Szkody wynoszą około 
116 miliona koron. 

Na Bukowinie pod Dobromiłem aresztowano 
również przeora Bazylianów O. Polikarpa Mar- 
ciniuka i wywieziono go na Syberyę. Zarzucano 
mu nieprzychylne usposobienie dla rządów ro- 
syjskich i działanie w tym dnchu na lud. 

W Michałowce pod Borszezowem chcieli Ro- 
syanie tamtejszego przeora Bazylianów O. Onu- 
frego Burdiaka aresztować, gdyż nie chciał od- 
prawić modłów za cara Mikołaja i wśród ludu 
apitował za Austryakami. Oskarżenie przeciw 
miemu podniósł moskalofilski paroch z Kudry- 
niec, Litwinowicz. O. Burdyakowi udało się je- 
dnak z niebezpieczeństwem życia umknąć do 
Czerniowieć i ujść przed srogiem więzieniem. 

W ten sposób prześladuje nowy rząd rosyjski 
w Galicyi wszystkich Bazylianów, przeszkadza- 
jąc im w pełnianiu obowiązków duszpasterskich 
iw wygłaszaniu kazań, uważając zakon za dle- 
klarowanego przeciwnika cara i prawosławia. 


Celem uregulowania nakładu pro- 
simy o wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy“, 


~ 


Administracya „Nowej Reformy“ prosi usil- 
nie, aby przy zmianie adresu podawano ko- 
niecznie także miejscowość i pocztę, w któ- 
rej dotąd „Nową Reforme“ odbierano. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie 
do N., lecz do X.“ 


KRONIK 


Kraków, 27 kwietnia. * 


, Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
Jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Przygotowania do ewakuacyi Krakowa weszły 
obecnie już w ostateczne stadyum. Magistrat kra- 
kowski przesłał cały wykaz osób starających się 
o pobyt w mieście do Komendy twierdzy, która 
wykaz ten skontrolowała i poczyniła pewne wy- 
kreślenia. Wykaz ten, zawierający ostateczne wy- 
kreślenia, nadszedł juź z powrotem do magistratu 
i obecnie biura magistrackie sporządzają dalszą 
listę tych osób, które zostały przez Komendę 
twierdzy do ewakuacyi przeznaczone. (Gdy ta 
praca będzie ukończoną, biura bezzwłocznie roz- 
poczną wypisywanie legitymacyj. Tak odznaki, 
jak i legitymacye są już gotowe. 

Do biura informacyjnego w sprawach ewaku- 
acyi (radca mag. Kubalski) w dalszym ciągu zgła- 
szają się gromadki osób o bezpłatny wyjazd do 
Czech. Z dniem jutrzejszym rozpocznie biuro to 
wydawanie kart ewakuacyjnych; na podstawie 
tych kart oraz świadectw ubóstwa otrzymają te 
osoby w dyrekcyi kolejowej wolne karty jazdy do 
Pardubie. Na razie będą emigranci wyjeżdżali 
zwykłymi osobowymi pociągami. 

Przesyłki do I brygady Legionu.  Sekretaryat 
oddziału krakowskiego N. K. N. komunikuje: Do 
I brygady Legionów polskich przyjmować będą 
rzędy pocztowe przesyłki prywatne do 30 kwie- 
tnia. Donosi o tem najnowsze ogłoszenie dyrek- 
cyi pocztowej. Przesyłki adresować należy do po- 
czty polowej (Feldpost) 118. Warunki przyjęcia 
przesyłck wyłożone są we wszystkich urzędach 
pocztowych. 

Z niewoli rosyjskiej. W ogłoszonym wczoraj 
spisie jeńców, którzy nadesłali kartkę z Barnaulu 
na Syberyi, zaszła omylka druku co do nazwiska 
Andrzeja Derenia, kontrolora kolei elektrycznej 
z Krakowa. Prostujemy ją tem bardziej, że, jak 
się od rodziny p. Derenia dowiadujemy, słyszano, 
że poległ. Przeczy temu fakt, że on właśnie i- 
mieniem kilkunastu jeńców pisał do nas z Syberyi. 

Szczepienie ochronne przeciwko ospie. Magi- 
strat krakowski ogłosił wczoraj rozporządzenie 
miejskiego urzędu zdrowia, zarządzające szczepie- 
nie ospy u osób starszych w czasie od 1 do 19 
maja b. r. w 10 okręgach sanitarnych w Krako- 
wie w lokalach w afiszach wymienionych. Nadto 
miejski urząd zdrowia zarządził we wszystkich 
krakowskich szkołach ponowne szczepienie (re- 
wakeynacyę) u dzieci, gdyż jednorazowe szczepie- 
nie nie chroni na całe życie przed epidemią. — 
Szczepienie w szkołach rozpocznie się także dnia 
1 maja b. r. 

Te osoby, które się teraz dają szczepić w miej- 
skim urzędzie zdrowia, otrzymają świadectwa 
szczepienia w tym urzędzie za dni kilka. Termin 
wydawania tych świadectw będzie w najbliższym 
czasie ogłoszony. 

UI-cia próba z mąką kukurudzianą w miejskiej 
szkole gotowania i gospodarstwa domowego. 
L Knedelki z mąki kukurudzianej i ziemniaków 
na sześć osób. Przepis: Pół kilograma ziemnia- 


ków obrać, ugotować i dobrze utrzeć. Drugie pół 
kilograma obrać i utrzeć na surowo. Obie masy 


wymieszać. Do tego wsypać ćwieć kilograma 
grysiku kukurudzianego, oraz soli i pieprzu do 
smaku. To wszystko znowu wymieszać. Z tej 
masy wyrabiać małe knedelki (gomółki) wielkości 
orzecha włoskiegoalbo kłaść wprost łyżką na wrzą- 
cą wodę osoloną, gotować 10 minut, odcedzić i po- 
lać tłuszczem. 

Sposób wykwintniejszy przyrządzania takiehże 
Knedelków również na sześć osób: Ugotować ki- 
logram ziemniaków, odeedzić, utłue dobrze, a gdy 
ostygną, wymieszać z wdoma jajami. Do tej ma- 
sy dodać 15 dkg. grygi urudzianego i 10 


Za schwytanie i wydanie Feszczaka naznaczyli 


= 


NOWAR )RMA 


dkg. mąki pszennej, wymieszać i urabiać kuleczki 
wielkości orzeeha włoskiego, wrzucić je na gotu- 
jacą się i osoloną wodę, a po 10 minutach odce- 
dzić i oblać tłuszczem. Podać je z cukrem lub 
sosam z powideł albo marmoladą owocową. 

Tow. im. Kopernika odbędzie posiedzenie nau- 
kowe we wtorek dnia 27 b. m. o godz. 6 po pol. 
w sali wykładowej instytutu botanicznego przy 
ul. Lubicz 46 na I p. Na porządku dziennym: 1) 
dr Szymon Kulawski: »Dyluwium okolic Krako- 
wa«. 2) Lużne komunikaty. Goście miie widziani. 

»Halka« w Teatrze miejskim. We środę dn. 28 
b. m. odbędzie się przedstawienie operowe »Halki« 
St. Moniuszki. Wykonawcami będą: H. Łow- 
czyńska (Halka), T. Łowczyński (Jontek), prof. 
Ludwig (Janusz), A. Mazanek (stolnik), A. Tssako- 
iwez (Dziemba), Z. Zilberliny (Zofia). Dyrygować 
będzie prof. Walewski. 

Kradzieże wojerme. W krakowskim sądzie kraj. 
karnym przed trybunałem wzmocnionym pod prze- 
wodnictwem radcy Komorowskiego rozpoczęła się 
dzisiaj rano rozprawa przeciwko 17 włościanom 
z Kocmyrzowa, oskarżonym o kradzieże wojen- 
ne. Według aktu oskarżenia w listopadzie z. r. 
w czasie inwazyi rosyjskiej obwinieni zabrali z 
zabudowań dworskieh Leona Goldberga w Koc- 
myrzowie wszystkie urządzenia domowe, narzę- 
dzia gospodarskie i zapasy zboża. Dwór został 
doszczętnie obrabowany. Żandarmerya austryac- 
ka po cofnięciu się Rosyan podczas rewizyi zna- 
lazła u oskarżonych większą część skradxionych 
rzeczy. 

Wyrok zapadnie po południu. 


Z kraju. 


Z Jaremcza. Pewien obywatel, który 16 kwie- 
tnia bawił w Jaremczu i powrócił obecnie do Wie- 
dnia, pisze w „Wied. Kuryerze Polskim“: 

„Zmane letnisko, dokąd w sezonowej porze dą- 
żyły liczne rzesze miejskiej ludności, ażeby po 
kurzu bruków odetchnąć świeżem powietrzem, 
przedstawia obecnie obraz wielkiego zniszczenia. 
Fonieważ w licznych willach urządzone zostały 
stajnie, zatem nawóż półmetrową warstwą zalega 
podłogi mieszkań. Okna pobite, ściany obdarte, 
drzwi powalone, parkany porozbierane, drzewa o- 
wocowe wyrąbune na opał, Mebli już nigdzie nie- 
ma, tylko tu i ówdzie sterezą jeszcze i po kątach 
niszczeją połamane resztki, obrazy posiekane, ka- 
napy najczęściej na pół przecięte, lustra szablami 
potłuezone, Śrożył się, jak widać, bardzo mużyk ro- 
syjski po pięknem galicyjskiem letnisku... Podczas 
wrześniowej inważyi rosyjskiej do lutego przeży- 
wali pozostali w Jaremczu dni straszne, pełne nic- 
pojętej grozy. Nie uszanowano nikogo, nawet czei- 
godnego kanonika ks. Bażańskiego, którego o- 
brabowano. Ornat z kościoła wykradła huculka 
miejscowa i zrobiła z niego firankę w oknie swo- 
jej chaty. 

Zakładnicy zabrani ze Stanisławowa. Korespon- 
dent »Neue Fr. Presst« w obszernym liście ze Sta- 
nisławowa przytacza nazwiska 19 zakładników, 
których Rosyanie uprowadzili ze stolicy Pokucia. 
W liczbie ich było 12 Ukraińców, 6 żydów, 1 Po- 
lak. Pomiędzy zakładnikami znajdował się dyrek- 
tor gimnazyum Sabat, prof. dr Demianczuk, dyr. 
banku Hupczak, radca kolejowy Wenzel, obywatel 
ziemski dr Halpern, adwokat dr Gelehrter, adw. 
dr Aleksander Jona". dr Seinfeld, przywódca so- 
cyalistów, kupcy Abu C©oldschlag i Usik Weiden- 
feld. Zabrano ich w nocy pomiędzy godz. 12 a 2. 
Jak się dowiedziano, wszyscy znajdują się już na 
Syberyi. è = 

Reaktywowanie państwowych zarządów laso- 
wych we wschodniej Galicyi. Wskutek oczyszcze- 
nia części Galicyi wschodniej od nieprzyjaciela i 
reaktywowania niektórych starostw, zostały reak- 
tywowane też następujące państwowe zarządy la- 
sów, a mianowicie: Hryniawa, Jawornik, Kuty, 
Kossów, Szeszory, Utoropy, Jabłonów, Szeparow- 
ce, Peczeniżyn, Mołodiatyn, Osławy białe, Delatyn, 
Dora, Mikuliczyn, Jabłonica, Tatarów, Worochta, 
Nadwórna, Pasieczna, Zielona, Rafajłowa, a odno- 
śni zarządcy lasów, o ile na swych miejscach słu- 
żbowych nie pozostali, do powrotu zostali wezwani. 


ze świata, 


W Kariteatrze wiedeńskim daną będzie w tych 
dniach dwukrotnie »Halka«. Tytułową rolę od- 
tworzy p. Leonia Ogrodzka, Jontkiem będzie p.| 
Łowczyński, Januszem p. Stan Zakrzewski, stoni- 
kiem p. Tad. Wierzbicki, Zofią p. Stefania Mary- 
nowiczówna. Operę prowadzi kapelmistrz p. Leh- 
rer. Tańce przygotowuje kapelmistrz p. Sapalski. 

Sprzeniewierzenie funduszów _ wychodźczych. 
Na Węgrzech aresztowano inspektora policyi Ju- 
liusza Pankoczy, z powodu nadużycia władzy urzę- 
dowej przy dostawach wojskowych. Okazuje się, 
że Tankoczy sprzeniewierzył też fundusze, złożo- 
ne u niego w depozycie przez wychodźców gali- 
cyjskich. — Kwota sprzeniewieżona wynosi zwyż 
7.000 kor. W sprawie tej zgłosił poseł Huszar in- 
terpelacyę w Sejmie węgierskim. 

Wykrycie sprawcy kradzieży pakietu ze 100.000 
kor. Jak donosiliśmy swego czasu, skradziono w 
pociągu pocztowym Wiedeń-Praga pakiet zawie- 
rający 100 sztuk banknotów po 1000 koron. — 
Sprawcy na razie nie wykryto. — Obecnie jednak 
stawił się w prokuratoryi jako sprawca kradzieży 
starszy ofieyał poczty, na którego od pierwszej 
chwili podejrzenie się skierowało. Rewizya, wów- 
czas u niego zarządzona, nie dała wyniku. Przed 
prokuratorem wyjawił Michel kryjówkę, gdzie pie- 
niądze w całości z wyjątkiem kilkuset koron znale- 
ziono. Pakiet pieniężny nadany był przez wiedeński 
Union Bank dla Banku Narodowego w Berlinie. 
Oddano go w urzędzie filialnym na placu Minory- 
tów w Wiedniu. 

Frekwencya na uniwersytetach austryackich 
podczas wojny. Ministerstwo oświaty wydało w 
tych dniach wykaz frekwencyi na uniwersytetach 
austryackich według stanu z 81 grudnia 1914. 
Cyfry te przedstawiają się, jak następuje: Na uni- 
wersytecie wiedeńskim było zapisanych 5724 stu- 
dentów. — Z tego wypada na wydział teologiczny 
310, na prawny 2563, na medyczny 1341. — Na 
filozoficznym wydziale liczono 1408 frekwentan- 
tów (693 zwyczajnych i 328 zwycz. studentów, 
261 nadzw. i 126 nadzw. studentek). 

Ogólna frekwencya na uniwersytecie W Gracu 
wynosiła 1182, w Insbrucku 837, na niemieck A 
uniwersytecie w Pradze 1173, na czeskim 2981. 

Na wydziałach teologicznych wymienionych pię- 
eiu uniwersytetów było 873, na wydziałach pra- 
wa 4916, na pięciu fakultetach medycznych 2176 
mężczyzn, 466 kobiet, na filozoficznych wydziałach 
1418 mężezyzn i 538 kobiet zwyczajnych słucha. 
czy. Ogólna frekweneya na wszystkich Pięcu uni- 
wersytetach wynosiła 11.903 studyujących. 

Na uniwersytetach we Lwowie, Krakowie i Czer- 
niowcach nie odbywały się w źimoxem półroczu 


wykłady z powodu wypadków wojennych. Egza- 
mina i promrocye odbywały się i odbywają bez 
przerwy w uniwersytecie krakowskim i lwowskim. 

Arsenał w Woolwich wyleciał w powietrze. We- 
dle doniesienia »Az Este, wyleciał arsenał w Wool- 
wich, największy angielski skład broni i amuni- 
cyi, skutkiem eksplozyi, powstałej z nieznanyeh 
przyczyn, w powietrze. Budynck wraz ze wszyst- 
kimi zapasami uległ zniszczeniu. Szkoda jest bar- 
dzo znaczna. 

Budowa ŻZeppelinów w Belgii. Korespondent 
„Daily Express“ donosi swemu dziennikowi, że 
Niemcy w Belgii pracują gorliwie nad budową 
Zeppelinów. Masowo wyrabiane są tam wielkie 
bomby ogniowe dla Zeppelinów, obok tego zostały 
w ostatnich czasach zbudowane trzy nowe balony 
Zeppelina. Panuje przekonanie, że Niemcy przygo- 
towują obecnie wielką eskadrę balonów Zeppeli- 
na, z któremi chcą przedsięwziąć wyprawę na pół- 
nocną Anglię. 

Zamknięcie techniki w Medyolanie. Z Frankfur- 
tu donoszą: Z Medyolanu telegrafują, iż tamtej- 
sza technika została zamkniętą z powodu demon- 
stracyi studentów, którzy domagali się usunięcia 
niemieckiego profesora Abrahama. 

Teatr miejski w Krakowie. 

We wtorek: „Psia sprawa". 

Repertoar teatru ludowego w sali „Nowości“, 

We wtorek: po raz ostatni »Śluby dębnickie«. 


Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 26 kwietnia 
termometr doszedł od +- 68 do + 204 C.; barometr 
powoli opadał, 

Dnia 47 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 743-7 
termometru +- 91 C; wiatr: północno-aachodni, 


Miasto baraków szpitalnych. 


W tych dniach ukończona zostanie budowa osta- 
tniego baraku szpitalnego w Pardubicach, gdzie — 
jak donosi »Prager Tagblatt« — powstało praw- 
dziwe miasto szpitali wojskowych, które posiada- 
ją 10.000 łóżck. Tutaj będą przewożeni ci wszy- 
scy ranni i chorzy żołnierze, którzy następnie 
znajdą pomieszczenie także w innych miejscowo- 
ściach Czech. Nowo przybyli żołnierze odbywają 
kilkodniową kwarantannę, która ma dać pewność, 
czy który z nich nie jest obarczony chorobą za- 
kaźną. Tacy żołnierze leczeni są na oddziele dla 
chorób zakaźnych, inni, bądź ranni, bądź chorzy 
niczakaźnie mieszczą się w tak zwanych oddzia- 
łach czystych, a po niejakim czasie wywożeni są 
do innych szpitali wojskowych w kraju. Baraki 
szpitalne w Pardubicach zapobiegają tedy rozwle- 
czeniu chorób zakaźnych przez żołnierzy zarówno 
pomiędzy żołnierzami, jak wśród ludności cywil- 
nej. 

Szpital barakowy w malych rozmiarach został 
oddany do użytku w grudniu ubiegłego roku i 
obejmował naówczas 2.200 łóżek w trzynastu od- 
działach. Na stacyi kwarantannowej, która po- 
siada osobną pracownię bakteryologiczną, zaje- 
tych jest 20 lekarzy. Baraki zbudowane są na 
dawnym placu ćwiezeń wojskowych, który ma 
800.000 metrów kwadratowych powierzchni. Dłu- 
gość głównej ulicy tego miasta barakowego wy- 
nosi 1.200 metrów, czyli 1/% kilometra. Na tej 
ogromnej przestrzeni wznosi się 206 baraków i 


Slanowisko Włodi wobec dwuprzymirza 


Przywrócenie ruchu pokazowego do Wiot. 


„Wiener Allgemeine Zeitung“ donosi w po- 
niedziałkowem wydaniu: 

Pomiędzy zarządami naczelnemi poczt w 
Austryi i we Wloszech toczą się obecnie roko- 
wania, ażeby umożliwić podjęcie przerwanego 
chwilowo ruchu przekazów pocztowych, zle- 
ceń pocztowych i pobrań pocztowych. 

Jest nadzieja, że rokowania dadzą pomyślny 
wynik, 


Mowa akcja wojenna na wschodnim froncie, 


»Wiener Allg. Ztg.« w wydaniu poniedział- 
kowem przynosi następujący telegram: 
Berlin, 26 kwietnia. 

Donoszą z Medyolanu: 

Corriere della Sera« ogłasza wiadomość z 
Petersburga, wedle której na wschodnim placu 
boju mają nastąpić nowe przedsięwzięcia wo- 
jenne, przygotowywane wśród największej ta- 
jemnicy. Cała Europa środkowa jest w ruchu. 

Rosyanie obliczają, że pod Karpatami i na 
Bukowinie jest 30 korpusów niemieckich. 

Front pomiędzy Toruniem i Krakowem jest 
ciągle osią strategicznego położenia. 


m mi MlM 


zostały doborowe wojska rosyjskie. Nadzieje 


Wtorck, 27 Kwietnia 1915. 


125 budynków administracyjnych, w których znaj- 
dują się pomieszkania dla lekarzy, pielęgniarek; 
służby sanitarnej, warsztaty, piekarnie i t. p. 
Stacya kwarantanowa obejmuje dwa oddziały: 
jeden dla chorych, drugi dla zdrowych. Oddział 
dla zdrowych jest połączony torem kolejowym z 
dworcem kolei w Pardubicach. W tym oddziale 
mieści się także samoistny urząd kolejowy, urząd 
pocztowy i telefoniczny, tudzież centrala admini- 
stracyjna. Chorzy zajmują 206 baraków, z któ- 
rych każdy posiada 50 łóżek, razem więc baraki 
szpitalne obejmują 10.300 łóżek. Baraki te po- 
dzielone są na 5 samoistnych oddziałów, do któ- 
rych z dworca kolei wiedzie drugi tor kolejowy. 
Pierwszy oddział jest przeznaczony dła chorób za-' 


kaźnych; drugi oddział jest fakultatywny, to zna- 
czy przyjmuje w razie potrzeby także żołnierzy, 
obarezonych chorobą zakaźną; reszta oddziałów 
przeznaczona jest dla rannych i chorych żołnie- 
rzy, którzy tutaj przebywają co najmniej przez 
6 dni, zanim zostaną odwiezieni do innych szpi- 
tali w kraju. Każdy oddział otoczony jest płotem 
2 drutu i tworzy samoistną całość. Ma swoją sta- 
eyę kolejową, odrębny zarząd, osobnych lekarzy 
tudzież własną aptekę. Oddziały dla chorób nie- 
zakaźnych mają wspólną salę operacyjną, zaś od- 
działy zakaźny i fakultatywny mają odrębne sale 
operacyjne. 

Sprawa zaopatrzenia w żywność tego miasta ba- 
raków szpitalnych jest doniosła i niełatwa. Przy 
pełnej liezbie chorych potrzeba dziennie około 13 
wołów. Pieczywa dostarczają własne piekarnie. 

Koszta budowy baraków obliczono na 12 mi- 
łionów koron. Pracowało tutaj 5.000 robotników 
i rzemieślników. Pierwsze oględziny żołnierzy, 
przywiezionych z placu boju, odbywają się na 
pierwszym dworcu przyjemczym, który leży przy 
tak zwanym infekcyjnym torze kolejowym. Jest 
to wielki budynek, obejmujący pokoje dla lekarzy 
i pielęgniarek, herbaciarnię i obszerne łazienki. 
Każdy żolnierz po opuszczeniu wagonu kąpie się, 
albo przynajmniej umywa, poczem następują oglę 
dziny lekarskie i zapisywania do oddziałów. 

W wypadkach podejrzanych idą chorzy do od-, 
osobnionych pokojów, które mogą pomieścić 80 
osób. Dla tych, u których stwierdzono cholerę 
albo tyfus plamisty, istnieje na dworcu osobny 
oddział. Każdy z pięciu oddziałów ma 25 lekat. 
rzy, 150 pielęgniarek i 150 urzędników admini. 
stracyjnych. Przy każdym oddziałe są koszary 
dla załogi ochronnej, złożonej z 80 żołnierzy. 

To miasto barakowe ma swoją własną straż o- 
gniową. Do celów wywiadowczych straży ognio- 
wej służą 3 wieże, wysokie na 20 metrów, połą- 
czone telefonem z centralą. Kuchnie i pralnie są 
ogromne. Każda kuchnia ma dwa olbrzymie ogni- 
ska, 16 kotłów po 400 litrów pojemności, chło- 
dnię i lodownię. Pralnie mogą codziennie wy- 
prać 10.000 kilogramów bielizny zakażonej i 8.000 
niezakażonej. Bieliznę lekarzy i pielęgniarek pie- 
rze osobna pralnia. Każda pralnia posiada przy- 
rządy odkażające. ; 

Baraki posiadają również kanalizacyę i wodo- 
ciąg. Kanały mają długość 45 kilometrów. Zanim 
zawartość kanałów barakowych dostanie się do 
kanałów miejskich, ulega świsłemu odkażeniu. 
Wreszcie miasto barakowe posiada osobny emen- 
uarz, położony obok ementarza miejskiego poż 
Pardubicami. 


Wojna. 


eciwko Francyi, 


Berlin, 27 kwietnia. 
Prasa tutejsza — pomiędzy innemi »Berliner 
Tageblatt«, »Berliner Lokal-Anzeiger«, Vossi- 
sche Ztg.«, »Tagliche Rundschau« itd. — ogła- 
sza następujący telegram z Rzymu: 
»Uorcordia« pisze: m 
»Iłonor, bezpośredni interes I przyszłość na- 
kazują Włochom stanąć po stronie Niemiec. — 
Nie nie mogloby usprawiedliwić naszego napa- 
du, gdy ogłosiliśmy neutralność, a w między- 
ezasie uzbroiliśmy się. Powołanie się na inne 
złamane traktaty na nie się nie przyda, gdyż 
nasz traktat sojuszowy jeszcze obowiązuje. Tyl- 
ko niedorzeczna megalomania naszych nacyo- 
nalistów i perfidya przewrotowców prą do naj- 
pospolitszej zdrady. Zapominają oni, że pano- 
ranie na Adryatyku odbierze nam Kosya, na- 
wet gdyby trójporozumienie przyznało je Wlo- 
chom. (Osłabienie Anstryi i Niemiee otworzy 
drogę  pauslawizmowi. Gdybyśmy wystąpili 
przeciw Francyi i porwali za sobą Rumunię i 
Bulgarye, otrzymalibyśmy po szybko ukonczo- 
nej wojnie Korsykę, Maltę i Tunis«, 


Głos włoski prz 


Telegramy. 


Bomby rosyjskie w Otsztynie. 

Olsztyn. Podezas ataku lotników rosyjskich 
na Niedzborz (Neidenburg) Rosyanie wyrządzili 
sobie samym więcej szkody, jak Niemcom. —. 
»Allenst. Ztg.« donosi, że rosyjskie bomby lot- 
ników spaldły na rynek, gdzie właśnie jeńcy ro- 
syjscy zajęci byli zamiataniem placu. Trzech 
jeńców zginęło, a trzech odniosło rany. Oprócz 
tego jest ranna jedna kobieta. Jedna szopa się 
spaliła. 

Podrożenie żywności w Anglii. 

Londyn. »Times< zapowiada jeszcze dalsze 
podrożenie środków żywności. 

Most na Eufracie. 

Konstantynopol. Wielki most na Enfracie ko- 
ło stacyi Zerabulus na linii bagdzadzkiej, zo- 
stał już oddany do ruchu. 


Odpowiedziałny redaktor: 


Micha! Zenopiński. 


Wydawca: 
Rudoji! Osman. 


Nadesłane. 


(Artykuly w tym działe nie pochodzą od - 
redakcyi.) ) 


Do magazynu okryć damskich pod firmą 
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